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P 0 E Z Y A,

SDŻaaimao.
K io ly m  cię żegnał, dokoła ściem niało,
Św iat, jak  całunem , nak ry ł sig ża ło b ą—
Mgczarni piekło w  m ojem  sercu w rza ło ,
Bom już na w ieki ro zstaw ał sig z tobą!

Kiedym cię żegnał, niebiosa p łaka ły  
I szczyt Iiarpatów  s ta ł sig posępniejszy;
S m utną mi piosnkę strumienie zag ra ły ,
Zaszum iał obszar n a  w tór najsm utniejszy.

I tak  daleko ja k  tylko w zrok sięga 
P rzyroda na się posgpność p rzybra ła—
I Iloryniow a tocząca  się w s tę g a ,
Smutno, ciem niejszym  błękitem  pow iała.

Tomu Is® Z eszyt I. ]



W  dzikiej rospaczy utkw iłem  źrenice 
W  an ielską p o s ta ć , w  te oczy niebieskie—
I raz ostatni patrząc  w cudne lic e ,
Z adrżałem , w idząc zn ik a jącą  łezkg.

„P od  błogą gw iazdą jeszczeż  sig złączym y 
W  rodzinnej stronie pędzić w iek szczęśliw y ?
W którejże chwili nanow o u jrzym y 
O jczysty H oryń i o jczyste  n iw y ? ”

Tajne przeczucie m yśl w tedy  zam gliło ,
Bom już ostatni raz oglądał cieb ie—
Ujrzę cig jeszcze , ale nad m ogiłą —
Z łączę sig z to b ą— chyba tylko w  niebie!

•

.tdam Słowikowski.



W  PIEŚNIACH I PODANIACH LUDD.

N a ró d  polski, pow staw ał pierwotnie w  zapadłych w  głąb w ie­
ków  czasach przeszłości,— na obszarach rozciągających się na pół­
noc Karpat po nad W a r tą ,  O drą , aż ku Elbie, po nad W isłą aż do 
Bałtyku, ku Bugowi i Narwi.— Gniazdem starożytnem państw a  były, 
rzec można, okolice Kruszwicy, Gopła, Gniezna czyli w  ogólności stro­
na  zachodnia kra ju, zw ana  później Wielkopolską. Z czasem dopiero 
Małopolska z K rakow em , a następnie Mazowsze z Czerskiem, P ło­
ckiem i W arszaw ą  powiększyły pierwotne Lachów  dziedziny i tak się 
spoiły w  jednę organiczną ca łość , że się zatarły  odwieczne granice 
krain jednego plemienia. Polska z L itw ą, P russy , Inflanty, nie licząc 
mniejszych lub-nmiej zależnych od Polski krain, zaokrągliły jed n ę  po­
lityczną całość, zbratały się wojną i p raw em , zwyczajami, obyczajami, 
w ia rą  i oświatą, sercem i duszą, uczuciem i m yślą  życia. Jedne ko­
leje losów historycznych w  różnej doli budziły jedne  w p ie rs iach u czu -  
cia i jedne myśli w  głow ach rodziły, co się odbija w  podaniach i pie­
śniach, jednakiem usposobieniu narodu.

Nim przystąpimy do pokazania piętna wybitnego, odznaczającego 
pieśni i podanią ludu naszego, zastanowić się nam w ypada nad źró­
dłami czyli zbiorami tych św ieżych , pełnych życia ,  a nieraz prześli­
cznych, cudnie pięknych utw orów  geniuszu narodu , który pod w pły­
wem  natury  i w ypadków, jakie go w ychow ały , takie a nie inne w y ­
dał owoce natchnienia i kw iaty  pamięci.
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Zbiory zaczynające sig od czasu naszego zastanowienia się nad sobą 
(refleksjo) przypadają właśnie pod te czasy, kiedy rzucając po części 
naśladownictwo obczyzny, poczuliśmy się na siłach, co się naturalnie 
i w  Literaturze odbić musiało. Około roku 1820, Zoryan Chodakow­
ski (Adam Czarnocki) zwracał już ^gorliwie uwagę na starowieezny 
byt ludu w jego czystości pierwotnej, nieskażonej sztuką, niepokala­
nej napływem wyobrażeń obcych. Był to zwrot ważny, chociaż nie 
jedyna wyłączna droga badania prawdy, odwzorowania życia przod­
ków naszych, odtworzenia zasad przeszłości w duchu i prawdzie żj'- 
wota.—

Dawniej nie zbierano prawie wcale zabytków starożytności, które 
nas obecnie zajmują, a mianowicie podań i pieśni ludu, nie zwracano 
wcale albo przynajmniej bardzo mało na nie uwagi, bo utwory te kar­
miły i napnvaly myśl i uczucie, żyły w sercach i duszach, czujących 
tak żywo, że czuć bezpośrednio utwory podobnego rodzaju, żyć nie­
mi tjlko  można było; ale jeszcze myśl nie dojrzała i pisarze nasi nie 
zdołali uczynić literatury ludu przedmiotem szczególnych badań, albo 
się przynajmniej zająć całemi je j zbiorami. To nam tłumaczy dlacze­
go dopiero u najnowszych, bo w ostatnich prawie czasach krzątać 
się u nas zaczęto i zabrano się do pieśni ludu, i pokazuje zarazem 
jasno, jak na dłoni, że nawet w czasach kwdtnących piśmien­
nictwa, w wieku tak zwanym złotym, podobny zwrot miejsca mieć 
nie mógł, bo potrzeba zbiorów czuć się nie dawała, bo.treść, myśl sa­
ma Literatury ludowej przepływała niewidzialnemi ponikami do dzieł 
pisarzy naszych.—-Wszakże w  całej Europie wtenczas dopiero zwró­
cono uwragę na Literaturę ludową, a mianowicie pieśni tak zwane 
gminne, kiedy ludzkość odradzać się zaczęła w duchu i prawdzie, 
oraz dążyć do przetworzenia społeczeństwa na zasadach świadomo­
ści, uznania się w swojem jestestwie. Wynikło to z przeświadczenia 
głębokiego o konieczności i możności przetworzenia, a myśl zasto­
sowana do wszystkiego co tworzy duch ludzki, sprowadziła nowe sta­
nowisko zapatrywania się na Literaturę (Herder, Szyller, Gete...). 
Chodakowski był w tjm  względzie wyrazem czasu, kapłanem pra­
wdy, wiernym i poświęcającym się, który—jak powiedział Kazimirz 
z K ró lów ki:— „pełn ił co kazał duch święty.”



Niewczesne w szakże  były  żale i mniej stosowne odezwanie się Czar­
nockiego, iż: „nie  pomału żałować trzeba, że w  Czechach za Karola 
IV, a w Polsce w  wieku Zygm untów , przychylnym dla nauk i mowy 
ojczystej,  w  wieku nie tak pogorszonej zagrody niesmaku, nie pom y­
ślano o zbiorze całkowitym pieśni. Do podziwieuia, że Jan Kochanow­
ski wiele prosto!i) z  pod strzechy wiejskiej przenosząc  do sw y ch  ry ­
mów, nie w padł na myśl podobną: ona tuż zan im  sta ła .” *) Owszem, 
podług naszego przekonania, by ła  to myśl daleka ml Kochanowskie­
g o ,  obca i niepojęta, niezrozumiała dla niego i spó łczesnych , którzy 
mieli inne wcale niż my potrzeby, inne od nas warunki życ ia— czego 
najlepszym dowodem je s t  właśnie ta  okoliczność, że nie myślano o 
zbiorach pieśni podań i ludu: na dowcip tylko czyli raczej humor (dy ­
kteryjki i żarty) i rozsądek praktyczny (p rzy s ło n ią )  zwrócono u w a ­
gę i zbierano je. Jest z dawniejszych czasów tylko jeden zbiorek m a­
ły, ale w ażny  bardzo poezyi ludowej pod nazw ą: „Kiermasz wieśnia­
cki, abo rozgwara Kmosia z Bartoszem na Zawislu” , przy końcu któ­
rego czytamy, że:

pisał to Jan z W ychołów ki, 
co się nie lęka przymówki.

O zbiorku tym , z którego wybornego odpisu p. W ładysław  Wójci­
cki korzystać mi pozwolił, wspomnieć mi w  swojem miejscu nieraz 
może w ypadnie :  tymczasem zaś powiem tylko w  ogólności, że nie 
w  czasach kwitnących dla podań i pieśni, to jest nie w  wieku, kiedy 
te zrosłe są  jeszcze ,  że tak powiem, z narodem, zw raca ją  na nie u w a ­
g ę ,  ale kiedy te pieśni i podania ginąć zaczyna ją ,  badacze przeszło­
ści, jak b y  uczuciem zachowawczem wiedzeni, usiłu ją  w yrw ać  j e  nie* 
pamięci, uchronić od zatracenia i wiecznej zagłady owe cudnie piękne 
ślady rozwijania się człowieka, kiedy przewodnikiem jego kształcenia 
się było uczucie i tylko uczucie. Zapytajcie dziś pracow ników n a  tern, 
polu, zapytajcie Wójcickiego j a k a  myśl przewodniczyła mu przy zbie­
raniu podań i pieśni ludu 'l co go do podobnego rodzaju p racy  skło-

' j  Obacz Z. D. Chodakowskiego o Słowiańszczyznie przed Chrześciań. 
stwem i W. Surowieckiego zdanie o piśmie temże. Kraków, I83ó-  
str. 11.

T om  1. Z e s z v t  1 . 2
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liiło? Nie co innego, zaiste! prócz chęci zachowania niknących podań, 
rodzaj bowiem  pracy w  każdym zwrocie Literatury w ynika  z okolicz­
ności i potrzeb, pod których w p ły w em  i ciążeniem koniecznem ży je ­
m y. J. J. Lipiński, który zebrał i w ydał piosenki ludu wielkopolskie­
go, wyraźnie m ówi, że do ogłoszenia ich najw iększą pobudką mu b y ­
ło, iż w szystk o  szczeropolskie w  rzeczonej krainie nagle  spieszy ku 
poniechaniu i zapomnieniu, a lud pospolity w szystk ie  znamiona sw oje  
tracić zaczyna. Postrzeżenie p. Lipińskiego trafne jest ,  chociaż u w a ­
ga  czyli w niosek  mniej s tosow n y , bo za ogólny, nie można go więc  
za sąd ostateczny, w yrok sprawiedliwy poczytać. Wielka to w s z a k ­
że prawda, którą geniusz w ieszczy  położył za  godło swej pracy, że 

co ma żyć  wiecznie  w  pieśni, w ż y c iu  zginąć powinno:

W a s  unsterblich im Gesang soli leben
Muss im Leben untergehen. (Schiller.)

Najlepsze w św iec ie  chęci odznaczają prace znanego w  Literaturze 
naszej,  szanownego Nestora Łukasza Gołębiowskiego, który między 
innemi napisał dzieło: „Lud polski, jego  zw yczaje  i zabawy” — w y b a ­
dane w  r, 1 8 3 0 ,  pod w p ły w e m  Chodakowskiego, z którym Gołębiow­
ski w  bliskich był stosunkach. W  Gołębiowskim w szakże, który stoi 
na stanowisku przejścia od k lassycyzm u, mniej daleko widzie i czuć  

się daje naturalności i wdzięku, św ieżośc i ,  czerstwości pom ysłów , co 
się w  Zoryanie Chodakowskim przebija, lubo w  tym ostatnim nie masz  

tyle nauki, ile w  autorze Domów i Dworów.
Nie m ałą  w  Literaturze położył zasługę W acław  z Oleska (Z a le w ­

ski), który w  kilka lat po Gołębiowskim wydał: „P ieśn i  polskie i ru­
skie ludu galicyjskiego z m uzyką instrumentowaną przez Karola Li­
pińskiego. Zbiór to najpraeowicićj dokonany i najobszerniejszy ze 
w szystk ich  znanych , ale W acław  z Oleska, jakkolwiek namiętnie  

przywiązany do Literatury ludowej, cenić jej nie umiał i w rosprawie  

w stęp n ej ,  na czele dzieła umieszczonej, obok wielu myśli pięknych i 
piękniejszego je szcze  zamiłowania rodowości, dobrych chęci swoich,  
obok niejednego postrzeżenia i szczegółu, na który przed nim nikt je ­
szcze nie zwracał u w a g i ,  wystąpił z wyobrażeniami opacznemi, dzi- 
kiem i, bezzasadnemu zupełnie. Oddzielnej w y m a g a ł o b y  rosprawy

i
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zbicie błędów rozsianych w  ro sp ra w ie ,  o której m o w a ;  tu tylko po* 
m in ą ć  nie możemy postrzeżenia W ac ław a  z O lesk a ,  pokazującego 
mniejsze, niżby się spodziewać po autorze polskim n a leża ło ,  obezna- 
nie się z dawnemi pisarzami i duchem L itera tu ry  nasze j .

j jPoezya n a sz a  (pisze Z a lew sk i)  za czasów  Z y g m u n tó w , spad la  
nam  ja k  gdyby z nieba. P oezya  innych  narodów  ( ’?!)  je s t  ja k b y  drze­
wo na  rodzinnej zrosłe ziemi; m ożna  w y kazać  ja k  z rodzinnego w y ­
kluło się z iarna, j a k  rodzinnej ziemi w zm agało  się sokami, ja k  na re ­
szcie w  pień wystrzeliło i nad narodem, który go p ie lęgnow ał w  roz­
łożyste rozciągnęło się gałęzie (chciałbym aby autor dowiódł tego 
na Literaturze francuskiej)-, nasza  zaś poezya, ja k o b y  ów  ptak r a j ­
ski (? ! )  o którym pow iada ją ,  że nóg n ie m a  i zawsze w  powietrzu w i­
si, nie m ogła  się osiąść n a  polskiej z iem i, nie w y p ły n ę ła  z tła krajo­
w eg o .” *)— Z as tan a w ia ją c  się nad pismami R e ja  lub K ochanowskie­
go wierszem  i prozą, nie możemy się zgodzić z tym nieuzasadnionym 
historycznie, p opartym  przykładem n ie s to sow n ym , z tym  mówię po­
mysłem, który  nam  nie t łum aczy  znaczenia w p ływ ow ego  tylu pisarzy  
naszych , to je s t ,  d laczego  Rej lub K ochanow ski by ł  tak powszechnie 
czytany . Nie udow odniw szy naszego mniem ania  nie śmiemy go n a ­
rzucać  c zy ta ją c y m : spodziewamy się w szakże  pokazać dowodnie, że 
w łaśn ie  rzecz się miała przeciw nie, niż utrzym uje  W a c ła w  z Oleska, 
to je s t ,  żc pierwiastek a  raczej duch ożyw iający  Literaturę  lu d o w ą ,  
odbija się w  na jznakom itszych pisarzach naszych .

Aczkolwiek zbiór W a c ła w a  z Oleska nie zaw iera  pieśni ludu w  ich 
pierwotnej czys to śc i ,  bo w przerobieniu sztucznem wiele i polskich i 
ruskich podaje, co n a w e t po części i n ieznaw ca  dostrzedz z ła tw o śc ią  
może **), jednakże  obszerny  ten zbiór pieśni ludu galicyjskiego dał 
począ tek  innym, s łuży ł bowiem za podstaw ę budowy, do której przy­
staw iano inne— nie m ożna m u pomimo niedokładności odmówić nie­
pospolitej zasługi, której dla tego w spom niane wTady  nie zaciera ją .

K. W ł.  W ójcicki zebrał: „Pieśni B iałochrobatów , M azurów  i Rusi 
z nad R uga, z dołączeniem odpowiednich pieśni ru sk ich ,  serbskich, 

*) Rozprawa wstępna VI.

) M. Grabowski zauważył to sam o w zbiorze pieśni ruskich Maksymo­
w icza.



12

czeskich i s łow iańskich .” Dzieło to (ozdobione rycinami i m uzyką.. .) .  
(D rużyna). Praw dziw y charak te r  na rodow y (m iejscow y) pokazuje się 
szczególniej w pełnych życia krakow iakach a owo życie kozackie dru­
ży ny — w  kozakach i niektórych pieśniach ukraińskich historycznych. 
Duch ten w ie je  z owej pieśni, k tó rą  c zy ta jąc  mimowolnie przypomi­
n am y sobie zaraz  taniec, śp iew , muzykę, j a k  przy naszych  m azurach  
albo k ra k o w ia k a c h :

Hej! j a  kozak z Ukrainy,
Kozak z rodu, kozak z miny,
Nigdy w  żytiu ne zap łaczu ,
Huczu, kryczu, hraju, skaczu.
T ras tia  tomu szczo sia bidit,
Szczo ino nad hryszmi sidit,
Ne z roskoszy , tylko z bidy 
Tnu hołubcia, jd u  w  p ry s id y . . . .

W idzimy fu życie ry ce rsk ie ,  zw ane  w  staroży tnych  czasach na 
Rusi kozackiem. *) C harak ter  je g o  pod każdym względem przeci­
w n y  zw rotow i uczuć który  sig nazw ało  rodzinnym , a  k tó ry  się roz­
wija pod w pływ em  życia domowego i potocznych zatrudnień życia. 
Przeciwny zupełnie duch maluje sig w  znanej nam  dobrze piosence 
n a s z e j :

Chłopek ci j a  chłopek i t. d.

P rzyw iązan ie  do w szystk iego  co nas otacza, do szanow an ia  rodzin­
nych  uczuć, tych  praw dziw ych  dom ow ych bogów  naszych , pokazuje  
się w  ostatniego rodzaju  p ieśniach; gdy kozak lubi sw oje  pobereże, 
tgschni nieraz za lackim kra jem , gdy śp iew a :

B yw aj zdorow lacki k r a ju . ..
Ale dla tego idzie n a  W ołoszczyznę, gdy m u sig w  domu sprzykrzy  

lub nie w iedzie ,  przyśpiewując sobie:
W  W ołoszczyni dobry lu d e . . .  

a lb o :
I tam lude hdc Tatary  i t. d,

Do dziś dnia zowiemy chłopca niespokojnego, sw awolnego, ż y w e g o ,  
kozakiem.
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Nigdzie sig tak wydatnie nie odbija przeciwieństwo życia czyli by­
tu rodzinnego  i dru iyn n ego , jak w uczuciu miłości. Oto jest obraz 
kochanka, któremu sig serce ściska, gdy widzi sw oją bogdankg idącą 
za innego. Naiwne są  wyrażenia ogólne: on i ona.

Ona idzie do kościoła, - 
Między pannami,
Jako słońce najśliczniejsze 
Miedzy gwiazdami.
Ona w yszła z kościołeczka „ i
Drobno stąpając;
Onemu sig serce kraje 
Na nią patrzając.
Ona idzie do taneczka 
Jako róży kwiat;
A on stoi za drzwjami 
Nie żądzcn mu świat.

Przeciwne zupełnie kozak ma wyobrażenie o miłości od tego owego 
co stoi za drzwiami, kiedy śpiewa pocieszając się :

Ne welika sercu tuba,
Ne budesz ty, bude druha i t. p.

W  pieśniach Podhalan jest coś podobnego, a nawet w Krakowia­
kach naszych, gdzie czasem miłość jest zabawką, żartem lekce w a­
żonym. Dziewczyna śpiewa sobie idąc za pierwszym popędem sw o­

ich skłoności:
Moja m iłość taka płocha,
Że się n araz w e dwóch kocha:
A ja  mówię, nic w tern z łego ,
Lepiej dwóch mieć niż żadnego.

W  ogóle jednak nic uroczystszego, n icśw iętszego  u naszego ludu, 
pełnego poczciwości, pracowitości i religijnego nad m iłość; to święte 
ogniwo społeczeństwa w zakresie życia rodzinnego, domowego. Spo­
tykamy w  tym względzie rysy charakteru krajowego najpiękniejsze 
w  najniższych słojach społeczeństwa, które im lepiej poznajemy, tem 
więcej przywiązujemy się do nich i poważamy je , uwielbiamy piękną
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duszę jego, co w  pieśniach w  pełni uczuć w ylew a się ten geniusz poety­
czny, co uczucia i myśli narodu w  całćj prostocie i naturalnym  wdzię­
ku odbija. Czy może być np. co piękniejszego nad owo cudne, uro­
cze w yrażenie się:

Zakochałem  się w  tobie,
Jak Pan Bóg w  dobrej duszy!

Miłość tu praw dziw a, nie sam olubna miłość dla siebie sam ego, ale 
osoby ukochanej i d la teg o  pragnienie je j  szczęścia. Ileż np. poezyń 
ile szlachetności uczucia w owej kołom yjee:

Zaw sze Bolia o to proszu szobyś był szczastływ y,
Choć z innoju, ne ze m noju, boś ty meui m yły.

M aiork łew  icx.



ALEKSANDER HUMBOLDT

A le k s a n d e r  H um bo ld t  u rodził  sig w  Teliel o dw ie  mile od Berlina, 
w  ty m  p am ię tn ym  rok u  ( 1 7 0 9 ) ,  w  k tórym  sig rodził Chateaubriand , 
Cuvier i N apoleon. Ojciec H u m b o ld ta  n a le ż a ł  do liczby  d w o rzan  p ru ­
s k ic h ,  k tó rzy  ofiarowali F ry de ryk ow i W ie lk iem u  ca łe  sw o je  m ienie , 
n a  pokryc ie  w y d a t k ó w  w o j n y  siedm io le tn ie j .— M atka I lu m b o ld t’a  b y ła  
F r a n c u s k ą  i pochodziła  z o sad  f ran cu z k ic h ,  k tó re  p o w s ta ły  w  N iem ­
czech  w  sk u te k  p rz e ś la d o w a ń  re l ig ijnych  i zm iany  N an teńsk iego  edy-  
k tu  i k tóre  n a  obcej ziemi św ięc ie  z a t r z y m a ły  sw ój ro d z in n y  j g z y k .—  
Z tej p r z y c z y n y  m łody  A leksander  od s a m e g o  d z i ec ińs tw a ,  ró w n ie  do­
b rze  m ó w ił  po f ran cu z k u  j a k  i po n ie m ie c k u ,  i ta  oko liczność  w y j a ­
śn ia  dla czego później p isa ł  w  obli jg z y k a c h  ró w n ie  pięknie  i z r ó w n ą  
ła tw o ś c ią .

*) Pod napisem Cosmos, Humboldt ogłosił najnowsze dzieło swoje, któ­
re ma być wynikiem wszystkich jego  dawniejszych badań. Przenikli­
w ość  głęboka ze świetną rozmaitością obrazów połączona, oraz sta­
nowisko filozoficzne, sprawiły, że dzieło to stało się zjawiskiem lite­
ratury obchodzącej całą Europę, właśnie w owej ep o ce ,  gdzie myśl 
jest życiem społeczeństwa. Aby dać wyobrażenie czytelnikom pisma 
naszego o tej nowej pracy znamienitego uczonego, umieścimy wyją­
tek: 0 nauce natury i je j  badaniu, poprzedzony życiem , które w y­
kazuje drogi, jakiemi Autor do ogłoszonych przyszedł faktów.
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P i e r w s z e  l a ta  zesz ły  H u m b o ld tow i  n a  w a ż n y c h  i u r ozm a iconych  
p r a c a c h .  U k o ń c z y w s z y  szko lną  e d u k acy ę  pod k ie runkiem F oer s t e r a ,  
k tó ry  by ł  na tu ra l i s t ą  w  e k s p e d y c y a c h  Kuka ,  Humboldt  r a z e m  ze s w o ­
im s t a r s z y m  b r a t e m ,  z n akom i tym  f ilologiem,  b a d a ł  t eo ryczn ie  i p r a ­
k tyczn ie  c z ę ś ć  g ó r n i czą  i z a r azem  od d aw a ł  się naukom przyrodzonym,  
fizyce,  chemi i ,  mineralogi i ,  t echnologi i  i as t ronomi i .  W  s zkołę  w  Frei -  
b e r g u ,  tyle się odznaczy ł ,  że w  2 3  r oku  życia  by ł  m i a n o w a n y  Nacze l ­
n ik i em  robót  gó rn iczych  w  gó rach  S o s n o w y c h  (Fichte lgebirge) .  W r o k  
później  w y d a ł  dzieło o rośl inach  sk r y t o p ł e i o w y c h  z n a j d u j ą c y c h  się 
w  podz iemnych  sz y c h t a c h ,  w  k tó r y c h  u sk u t e czn i a ły  się robo ty  pod je­
go p r z e w o d n ic t w e m .

Z a j ę c i a ,  które go z m u s z a ł y  do życia j e d n o s ta jn e g o  i n ieczynnego ,  
nic m o g ł y  się podobać  w y c h o w a ń c o w i  t o w a r z y s z a  K u k a . —  P o d ż e g a ­
n y  n am i ę t nośc ią  do podróży,  Hum b o ld t  w  krótkim czas ie  zwiedzi ł  Hol- 
landyę ,  F r a n c y ę ,  Angl ię i w y d a ł  we d w ó c h  tom ach  s w ą  w yc i e c z k ę  
n ad  R e n e m .  Po  powroc ie  do Getyngi  z a j ą ł  się a n a t o m i ą  pod k i e run­
k iem Z e m m e r i n g a ,  p r a c o w a ł  nad ana l izami  i p r epa ra tami  chemiczne-  
mi  i później  dopiero po z a s t o sow an iu  j u ż  tych rozl icznych n au k  do n a j ­
t rudn ie jszych  k w e s t y j ,  w y d a ł  b a d a n i a :  o w s ch odzen iu  i od d y ch an i u  
rośl in,  o rozb iorze  pow ie t r za ,  o draź l iwośc i włók ien  n e r w o w y c h  i m u ­
s k u l a r n y c h  sku tk iem działania s tosu  ga lwan icznego .  To os ta tn ie  dzie­
ło szczególniej  zwróci ło  u w a g ę  uczonego  świa ta .  Aby zaś ,  o ile m o ­
żna ,  op rzeć  badan ia  s w e  n a  n a jp e w n i e j s z y c h  zasadach ,  au to r  nie w a ­
h a ł  się robić n a d  s a m y m  s o b ą  t r u d n y c h ,  p o ł ą c z o n y c h  z cierpieniami 
dośw ia dczeń ;  np .  za  p o m o c ą  w e z y k a t o r y j  zd e j m o w a ł  zwierzchnie  w a r ­
s t w y  s k ó r y  dla tego, a by  n a jczu l sze  części  o rgan izm u  z e t k n ą ć  b e z p o ­
średn io  z powie t rzem.

P r a c e  t a k o w e  były  dla I l u m b o ld t ’a  środkiem p r z y g o t o w a w c z y m  do 
w y k o n a n i a  p rzedsięwzięc ia ,  które było marzen iem ca łego j e g o  życ ia .  
O b c o w a n i e  z Foer s t e r em  wla ło  w e ń  n am ię t ność  do dalek ich  podróży ,  
a r o z m o w y  z b ra t em  p r zeds t awia ły  mu po łu d n i o w ą  A z y ę ,  j a k o  kra j ,  
k tó ry  wie lośc ią  odkryć ,  m ó g ł  dosta tecznie  w ynag r odz ić  ni ebezpieczeń­
s t w a  z podróżami  połączone.  Młody u c z o n y  z n i ec i e rp l iwośc ią  o c z e ­
k i w a ł  chwi l i ,  w  które j  m u  będzie wo lno  w n i k n ą ć  w  tajniki  s t a ro ż y -



tnćj kolebki rodu ludzkiego. W ojna, która natenczas pustoszyła Eu­
rope— i stawiła coraz nowe przeszkody jego zamiarom, nastręczyła 
nakoniec, ja k  się zdawało, sposobność ich dopięcia.

Po oblężeniu M oguncji, kiedy strony walczące traktowały o p o ­
mierzę, Humboldt, jako Sekretarz przy Baronie Ilardeinberg, był co­
dziennie posyłany ze zleceniami do obozu Jenerała Moreau, i tam spo­
tkał się z Dessexem, naówczas Szefem Sztabu armii, odznaczającym 
się pomiędzy iiinemi żołnierzami Rzeczypospolitej wykształceniem i 
łagodnością charakteru. Młodzi ludzie wkrótce się zaprzyjaźnili. Des- 
sex powierzył swemu nowemu przyjacielowi tajemnicze dotąd zamia­
ry Bonapartego i pro jekt wyprawy do Egiptu- Dotrzeć do Indy i przez 
ziemię Faraonów była myśl tyle urocza, żc Humboldt nie śmiał nawet 
pierwej o niej marzyć.— Niezwłocznie zatem porzuciw szy armię nie­
miecką, pojechał do Paryża i podał prośbę do Dyrektoryatu o pozwo­
lenie należenia do wyprawy; lecz po długiem oczekiwaniu otrzymał od­
mowną odpowiedź. Niezrażony tą przeszkodą Humboldt, postanowił 
udać się ze swoją prośbą do Głównego Wodza wyprawy i dla tego 
z Paryża bezzwłocznie wyjechał do Marsylii; zdarzyło się jednak, że 
Bonaparte, aby oszukać strażnicze statki angielskie, przyspieszył dzień 
wyjścia pod żagle i w  tej właśnie chwili kiedy Humboldt przybył na 
brzegi Śródziemnego morza, flota Francuzka znikała z widnokręgu. 
Humboldt pospieszył do Hiszpanii, spodziewając się wsiąść na okręt 
w Korunnie, dopłynąć do brzegów barbaryjskich i ztamtąd razem z ka­
rawanami przebyć step z Tripoli do Kairu, aby tam połączyć się z w o j­
skiem francuzkiem; zamiar ten atoli nie przyszedł do skutku.—  Inny, 
napotykając tyle trudności, zaniechałby swego przedsięwzięcia, lecz 
Humboldt’a bardziej jeszcze one zachęcały. — Ponieważ morze Śród­
ziemne, Azya i Afryka były dla niego zamknięte, Humboldt powziął 
zamiar dostać się do Indyi przez Ocean i Amerykę. Za wstawieniem 
się brata swego, już wtenczas znakomitego męża, używającego w swic- 
cie wielkiego poważania, oraz kawalera Urquijo pierw szego naówczas 
Ministra Hiszpanii, Król Hiszpański pozwolił uczonemu podróżnemu 
zwiedzić osady hiszpańskie w Ameryce.

T o .w  I. Z e s z x x  1. ^



Z  p o c z ą t k u  c h c i a ł  H u m b o l d t  p r z e z  l ąd  s t a ł y  A m e r y k i  do s t ą p  s ię  do 
p or tu  A k a p u l k o  n a  O c e a n i e  S p o k o j n y m ,  z t a m t ą d  o d p ł y n ą ć  n a  okręc i e ,  
k t ó r y  co r o k  w y s y ł a n y  b y w a  do w y s p  Fi l ip ińskich  i tym s p o s o b e m  o b ­
j e c h a w s z y  * częśc i  ś w i a t a ,  d o s t a ć  się  do Indyi ,  j a k o  ce lu ,  do k t ó r e g o  
t a k  d a w n o  d ą ż y ł ;  lecz o d p ł y n ą w s z y  5 c z e r w c a  179!)  r.  z K o m u n y  na  
o k r ę c i e  Pizzom  i w s t ą p i w s z y  r a z  n a  z iemię  A m e r y k i ,  u j r z a ł  s ię  o t o ­
c z o n y m  niezl iczonemu s k a r b a m i  n i e z n a n e m i  n a u c e .  I n d y e  z a n i e c h a ł ,  a  
z a m i e r z o n a  podróż  p rzez  N o w y  ś w i a t ,  z a m ie n i ł a  s ię  w  pięcioletni  t a m  
p o b y t .  Od 1 7 9 9  — 1 8 0 5  r o k u ,  H u m b o l d t  z w i ed z i ł  o l b r z y m i e  g ó r y  i 
s t r a s z n e  w u l k a n y  K o r d y l i e r ó w ,  o b s z e r n e  r ó w n i n y  u p o d n ó ż a  ich z n a j ­
d u j ą c e  si ę  i r z ek i  w y p ł y w a j ą c e  z g ł ę b o k i c h  i ch  w ą w o z ó w .  Z w i e d z i ł  
r ó w n i e ż  g ł ó w n e  w y s p y  w  z a t o c e  M e k s y k a ń s k i e j  i k o r z y s t a j ą c  z n e u ­
t r a l n o ś c i  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  p o w r ó c i ł  do E u r o p y ,  p r z y w i ó z ł s z y  
z s o b ą  n a d z w y c z a j  w i e l e  z a d z i w i a j ą c y c h  m a t e r y a ł ó w ,  k t ó r y c h  p r z y  
n i e z m o r d o w a n e j  n a w e t  p r a c y ,  nie  z d ą ż y ł  o p i s a ć .

O b r a w s z y  P a r y ż  z a  m i e j s c e  w y p o c z y n k u ,  H u m b o l d t  z a c z ą ł  w y d a ­
w a ć  t a m  p ł o d y  s w o ic h  p o d a ń .  P a r y ż  r z e c z y w i ś c i e  m ó g ł  b y ć  dla n i e ­
go  d r u g ą  o j c z y z n ą ,  g d y ż  L a p l a c e ,  B e r t o l e t ,  J u s s i e ,  C u v i e r ,  Ara<m,  
B io t ,  B r o n i a r d ,  G a y - L u s a c ,  T h e n a r d ,  w s z y s c y  m ę ż o w i e  już  z n a k o m i ­
ci , lub z a c z y n a j ą c y  s ł a w n y  s w ó j  z a w ó d  w  u c z o n y m  ś w i ę c i e ,  p r z y ję l i  
go j a k  b r a t a  i H u m b o l d t  z o s t a ł  c z ł o n k i e m  T o w a r z y s t w a  A r k c l s k i e g o ,  
z n a n e g o ,  n ie  t y lko  z p r a c  s w o i c h ,  a le  i z te g o ,  że  c z ł o n k o w i e  j e g o  
umie l i  ł ą c z y ć  n a u k ę  z p r z y j e m n o ś c i ą .  H u m b o l d t  ni e  o m i e s z k a ł  w k r ó t ­
ce  da ć  d o w o d ó w  że g o d n y m  b y ł  t ego  z a s z c z y t u :  p r a c u j ą c  w  g a b i n e ­
cie  C u v i e r ’a ,  lub  w  l a b o r o t a r i u m  G a y - L u s a c ’a  w y d a ł  wie le  w a ż n y c h  
b a d a ń  o p r z e d m i o t a c h  r ó ż n o r o d n y c h  a m i a n o w i c i e :  B a d a n i a  a n a t o m i ­
c z n e  o k r t a n i  p t a k ó w , — o j ę z y k u  i s e r c u  k r o k o d y l a , — o ana l iz ie  c h e ­
m i c z n e j  g a z ó w  z n a j d u j ą c y c h  się w  p ę c h e r z u  r y b i m , — o o d d y c h a n i u  
w  w o d z i e , — o p o s t r z e ż e n i a c h  c y a n o m e t r y c z n y c h  z e b r a n y c h  n a  w y s o ­
k o ś c i  1 9  0 0 0  st up  n a d  p o w i e r z c h n i ą  m o r z a ,  n a  g ó r a c h  C z y m h o r a s o ;  
o p i s a ł  w i e l e  roś l in i z w i e r z ą t  p r z ed  n im n i e z n a n y c h .  W  t y m ż e  czas i e  
H u m b o l d t  w y d a ł  k i lka  o b s z e r n y c h  d z i e ł ,  j a k :  R y s  p o l i t y c z n y  k r ó l e ­
s t w a  N o w e j  Hi sz p a n i i ,  p o ś w i ę c o n y  k r ó l o w i ,  b ę d ą c e m u  n a t e n c z a s  j e ń ­
c e m  w e  F r a n c v i ;  t en  b o w i e m  w  c z a s a c h  s w o j e j  p o t ęg i ,  p o d a ł  a u t o r o w i



sposobność urzeczywistnienia zamiarów. W ydał również opis history­
czny  podróży, gdzie się mieszczą nader rozmaite i nadzwyczaj trudne 
k w e s ty e ,  np. geografia roślin,— prawa magnetyzmu i cieplika kuli 
ziemskiej,— pochodzenie plemion amerykańskich i rozprawy archeolo­
giczne o ich pomnikach, nakoniec napisał te nieporównane Obrazi/ 
natury , w których pięknym sty lem , przypominającym Buffona, stara 
sig uczynić dostgpnemi dla ogótu wielkie praw dy  nauki i zapoznać 
czytelników ze wspaniałością natury .

Pomimo najobszerniejszych wiadomości i niezmordowanej pracy, 
niepodobna było jednem u człowiekowi uporządkować i opisać syste­
matycznie niezliczone m nóstw a m ateryałów  przywiezionych z Nowe­
go św ia ta :  dla tego też Humboldt w ezw ał do pomocy ludzi sp ec ja l­
nych i z niepospolitą szlachetnością oddał im swoje botaniczne i zoo­
logiczne zbiory. Towarzysz jego  podróży Bonpland powtórnie odpły­
ną ł do Ameryki; Humboldt na jego miejsce wezwał Kmita, jednego 
z najznakomitszych ówczesnych botaników. Lafreile ojciec nowej 
entomologii podjął sig opisać o w ad y ; Valencieue wówczas jeszcze 
młody człowiek, zaczynający zawód w uczonym święcie, miał opisać 
ryby i mięczaki. Niektóre przedmioty Zoologii najmniej znane, pole­
cone były Kiu w ie ro w i,  który w swych anatom icznych badaniach 
nad p łazam i w ąłpliw em i poznał szczegółowo świat z dziwaczną 01- 
ganizaeyą Syreny , Proleusza i Aksololla — istot— które łączą w so­
bie wiadome cechy zarodka z charakterami doskonałych- zwierząt.

Wśród tak czynnego życia Humboldt nie spuszczał z myśli pier­
w szych  marzeń sw ojej młodości. W  towarzystwie Valenciena, który 
zastąpił miejsce Bon-plana zatrzymanego przez Doktora lTancyja 
w Paragw ai,  Humboldt przybył do Anglii aby wyjednać u rządu an­
gielskiego ułatwienie zw iedzania Indyj. Przeszkody, których niepodo­
bna było przew idzieć, zmusiły znakomitego m ęża raz jeszcze odroczyć 
sw'oj zamiar. Tymczasem w  Akwizgranie rozpoczął sig k o n g re s :—  
Humboldt tam pospieszył w nadziei, że za wstawieniem się Monar­
chów  przeszkody te będą usunięte. Fryderyk Wilhelm 111. przyjął 
swego poddanego nader łask aw ie ,  i wziął na  siebie wszelkie w yda­
tki podróży; lecz ówczesna polityka Brytanii w zdrygała się, na  sam ą
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fi yśl, że tak znakomify badacz może zobaczyć część kuli ziemskiej, 
którą Anglia uw aża za swoję w y łączną  własność. Po wielu bezuży­
tecznych staraniach Humboldt ostatecznie przymuszony był zaniechać 
sw ego zamiaru, którego urzeczywistnienia z niecierpliwością oczeki­
w ał świat uczony.

Podczas pobytu swego w  Ameryce, Humboldt odesłał do Guadalu- 
py geognostyezną kollekeję sk ład a jącą  się z minerałów i kamieni ze­
branych przez niego naw et na  wierzchołkach Andów; Anglicy zabrali 
ów zbiór i odesłali do Londynu. Część tej kollekcyi zdobi teraz gal- 
lcriję Bretańskiego Muzeum, reszta  zaś przechowyw a się w  piwni­
cach tego zakładu, gdzie niedawno znajdow ały się jeszcze nie rozpa­
kowane.

Przywołany do Berlina Humboldt znalazł pomiędzy swymi rodaka­
mi szacunek i przyjaźń. Król Fryderyk Wilhelm, oddając zasłużony 
hołd znakomitemu uczonemu, obficie go obdarzał i przyjmował zw y­
kle po przyjacielsku. W  tym czasie czyniąc zadosyć powszechne­
mu życzeniu, uczony podróżny postanowił po raz drugi zapoznać po­
wszechność z faktami, z taką  trudnością przez niego zebranemi. Na 
prelekcjach publicznych, daleko obszerniejszych aniżeli te które mie­
w a ł  w  P a ry żu ,  Humboldt w ystaw ił  ogólny obraz wiadomości ludz­
kich w przedmiocie fizyki kuli ziemskiej; prelekcj e takowe czyniły 
niejako pierwszy rys wielkiego dzieła, które wydał niedawno pod ty ­
tułem Kosmos. W szystkie s tany towarzystwa z entuziazmem zgro­
madzały się około Professora, który w  imieniu nauki niezaprzeczonej 
i w łasnych doświadczeń opisując największe i najciekawsze fenome­
n a  natury n a  obudwóch półkulach, zawsze mógł powiedzieć: ja  sam  
to widziałem. Lecz w  tych uroczystych dlań chwilach, Humboldt do­
tknięty został nieopisanym  sm utk iem : gdyż utracił rodzonego brata 
swego W ilhelm a, który dzieląc z nim prace naukow e, potrafił zara­
zem być mężem stanu, poetą, filozofem, filologiem, historykiem i umarł 
— czytając ody Pindara.

W ykładając kurs ogólnej fizyki kuli ziemskiej i mówiąc o kra jach 
nowego świata, Humboldt, w ynurza ł  często żal, że nie mógł osobiście 
zwiedzić głębi starożytnego lądu.— W  r. 1820 zdarzyła mu się spo-
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sobność zacząć nanowo swoje podróże w głąb Azyi, która, zdawało 
sie jakby uciekła od niego. W Hossy i, rozpoczęły się wtenczas bada­
nia, które później wykryły tyle niespodziewanych skarbów, znajdują­
cych się w łonie obszernych je j posiadłości.

Jeszcze w odległej starożytności kraje znane teraz pod ogólnem 
imieniem Syberyi, słynęły ze swoich gó r złotych, o których często 
wspominają poetyczne utwory Wschodu. Te góry złote czyli tera­
źniejsze pasmo gór Ałtajskich, zajmują środkową Azyę, a przecho­
dząc przez południowe krańce Syberyi, łączą się z górami Uralskiemi 
i Tybetańskiemu Wewnątrz tych gór, natura urządziła najbogatsze 
laboratorium drogich metali; w starożytności zapewne ztamfąd dosta­
wali złoto; lecz później z powodu wydarzeń doląd niewyjaśnionych, 
źródła te poszły w niepamięć i dopiero za naszych czasów przemysł 
tu odkrywa nanowo skarby. Na skałach Syberyi dotąd jeszcze mo­
żna widzieć napisy w niewiadomych językach, i nawet w zeszłym 
wieku znaleziono w głębokiej jaskini drukarskie litery (trzcionki) ró­
wnież nieznajomego języka.— W stepach hirgizkich widać zwaliska 
starożytnych zamków. W lodowatych zaś pasmach na północy znaj­
dują posągi, oręż i t. p.— Jakim sposobem kraje niegdyś zaludnione i 
ucywilizowane, zostały dzikiemi i bezludnemi? Bez wątpienia były 
to kwestye nader ciekawe dla Humboldt’a; lecz lndye o których ma­
rzył całe życie, przedstawiały mu jeszcze więcej spostrzeżeń zajmu­
jących i przedmiotów do porównania pomiędzy krainami równikowe- 
mi obu lądów; Anglija jednak nie dozwoliła mu zwiedzić południowej 
Azyi, i dla tego postanowił obejrzeć przynajmniej północ tej części 
świata. Rząd rossyjski przyjął na siebie cały koszt tej podróży.— 
Z Humboldtem udali się między innemi: Ehrenberg znakomity już 
przez swoje podróże nad brzegami morza Czarnego i zadziwiające od­
krycia mikroskopiczne, i Gustaw ltoze jeden z najbardziej odznacza­
jących się mineralogów. Rezultata wyprawy nie zawiodły oczekiwa­
nia. Humboldt miał nakoniec sposobność porównać Azyę z Ameryką. 
Stepy na brzegach Oby z pampasaini Brazylii, i równe, płaskie wznio­
słości Ałtaju z łianosami Kordylierów. Za powrotem do Europy, w y­
dał dzieła pod tytułem: Urywki Azjatyckie i Azy a środkowa, gdzie
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opisuje m nóstw o faktów do tyczących  geologii i klimatologii tej części 
kuli ziemskiej, oraz rz u c a  now e  św iatło  n a  wiele zagadnień w ażny ch  
z fizyki ogólnej.

Qd tego czasu  Humboldt zan iechał dalekich podróży, zachow ał j e ­
dnak  ku nauce c a łą  namiętność młodego w ieku , a  obdarzony p rzy ja ­
źnią teraźniejszego Króla p ru sk ieg o ,  Humboldt zosta ł przy tronie re ­
prezentantem  wszystkich in teressów  nau ko w y ch . Z a  jego św ia tłem  
w staw ien iem  się, uczeni o trzym yw ali opiekę i zachęcenie. Kosztem 
rządu  lub samego króla zosta ły  przedsięwzięte i w ydane  wielkie dzie­
ła .  W  P ru ssac h  pow sta ły  znakomite  in s ty tu c y e : Berlin zbogacił się 
zw ierzyńcam i, urządzonemi ze smakiem i n a u k ą ,  założono ogrody bo­
taniczne, i w Szarlo ttenburgu  w y b ud o w ane  zostało w zorow e labora- 
toryum m agnetyczne, w  którem miedź zastępując  żelazo i stal, o c h ra ­
nia  spostrzeżen ia  naukow e od b łędów

Wielkie i dobroczynne w 'ptywy H um bold ta , dotyczyły nie sam ych 
tylko P russ ;  ca ła  Europa oddaw ała  mu hołd p o w a ża n ia  za jego duch 
przedsiębierczy i b ad aw czy ,  któremu winni jes teśm y  w ykrycie  tylu 
dziw nych tajemnic nauk i.— Od roku 1806 , Humboldt szczególniej p ra ­
cow ał nad magnetyzmem ziemi. Spostrzeżen ia  w  przeciągu kilku dni 
bez przerwy robione, zas tąp iły  miejsce spostrzeżeń, zw ykle dotąd od­
dzielnie i z przerwami czynionych. On dostrzegł w ruchu igły m agne­
sowej dziwne zboczen ia .— W r .  1 8 2 0 ,  Arago, przez porównanie sw o ­
ich spostrzeżeń z postrzeżeniami czynionemi w  Kazaniu, dow iódł,  że 
zboczenia  igły m agnesow ej s ą  jedn ak ow e  na przestrzeniach  n ad zw y ­

c z a j n i e  wielkich i p rzekonał s ię ,  że s ą  w zw iązku  ze zjaw iskiem  Z o­
rzy północnej.— Odkrycia Oerstedta udow odniły  w ew nę trzny  zw iązek  
między m agnetyzm em  a elektrycznością i nadały zupełnie now y inte­
res  tym c iekaw ym  faktom , n a s tręcza jąc  myśl o istnieniu rzeczyw i­
s tych  s tosów  m agnetycznych. —  Jednoczesne spostrzeżenia robione 
w  Berlinie i Paryżu  przez Humboldta i A rago, n a  nowo stwierdziły 
pierw sze rezultata i okaza ły  czego się m ożna spodziew ać od jedn o ­
stajnego i porządnego sys tem u  spostrzeżeń , opartego na jednakow ej 
zasadzie .— W  r. 1829  w  czasie podróży po Azyi pó łnocnej ,  Humboldt 
obrał najdogodniejsze punkta  do spostrzeżeń m agnetycznych. R ząd



23

rossy jsk i  nic omieszka ł  p o s t ę p o w a ć  wed łu g  j e g o  uwag . ,  r óżn i e j  zaś 
F r a n e y a ,  S z w e c y a , W ł o c h y  i Niemcy,  i dąc  z a w e z w a n i e m  zn ak o m i t e ­
go pod różn ik a ,  u t w o r z y ł y  T o w a r z y s t w o  m a g n e t y c z n e ,  k tó rego  cen ­
t r a ln y m  punktem zos t a ł a  Goetinga.  Angl i j a  do r.  1 8 3 6  nie p r z y ł ą c z y ­
ł a  się do tego s t ow a rzys zen i a .  Hum bo ld t  w  liście sw oim do ks ięci a 
S u s s e x ,  Prezesa  T o w a r z y s t w a  k ró lewsk iego  w  L on d y n ie  p i s a n y m ,  
pros i ł  go o spóldziałanie;  czemu k s i ą żę  w  zupełności  zadoś ć  uczyn i ł ;  
jakoż  polecono za r az  k a p i t anow i  R o s s  zeb r ać  spos t rzeżen ia  n apó ł ku l i  
po łudn iowe j ,  a o b s e r w a t o r y a  m a g n e t y c z n e  zos ta ły  u rządzone  w  K a ­
nadz ie ,  na  w y s p ie  Sfej  Heleny,  w K a p s z t a d t ,  na  I l e -de -F rance ,  Cejla-  
nie i w  Nowej  Ho łandyi ;  tym więc  sposobem c a ł a  ku la  z i emska  z o ­
s t a ł a  o k r y t a  s i a t k ą ,  w której  każde  oko było  z w i ą z a n e  r ę k ą  H u m ­
boldta.

Te raz  Hum bo ld t  m a  lat  77  i rzecz  za d z i w i a j ą c a ,  że ten z n a k o m i t y  
p a t r y a r c h a  nauk  okazu je  t a k ą  czy n n o ś ć  u m y s ł o w ą  i t a k ą  c hęć  do p r a ­
cy  i k s z t a ł cen ia  się,  j ak i em i  się odznacza ł  w  swoje j  młodości.  D ą ż ą c  
z a w s z e  do p r a w d y  chętn ie  j ą  czerpa  z j a k i c h k o lw i e k  źródeł  i nigdy 
się nie l ęka  iść n a  j e j  spo tkanie .

N a s t ę p u j ą c y  w y p a d e k  c h a r a k t e r y z u j ą c y ,  b a d a w c z y  rozum H u m ­
boldta,  może p rz e k o n a ć  lepiej niż wsze lk ie  inne  dowody i opi sy,  do 

j a k i e g o  stopnia niepospolity ten cz łowiek ,  czuł  pot rzebę  b a d a n i a  i po­
r ó w n y w a n i a  w szys tk i ego  osobiście.  P o d c z a s  by tnośc i  sw o je j  w  A me­
r y c e ,  Humboldt  og ląda ł  o lbrzymie w u l k a n i c z n e  w n ę t r z a  A ndó w ,  ob ­
s e r w o w a ł  l iczne t r zęs ienia  ziemi,  i z a p e w n e  z pomiędzy europe jskich 
uczonych  nikt  nie m óg ł  dok ładnie j  od n iego  m ó w i ć  o tych  s t r a s z n y c h  
fen o m en ach  p o d łu g  w ł a s n y c h  s pos t r z eżeń .  L ecz  Humbold t  nie w y d a ­
w a ł  na ś w ia t  s w o i c h  b a d a n ,  dopóki  nie zw iedz i ł  w u l k a n ó w  europe j ­
sk ich .  W  jez iorach  Gu jany ,  czyni ł  pos t rzeżen ia  n ad  węgo rzem  ele­
k t r y c z n y m  S u r y n a m s k i m ,  wie lokrotn ie  dośw ia d c z a ł  n a  s a m y m  sobie 
tych  m o c n y c h  w s t r z ą ś n i e ń ,  z k tó r ych  j e d n o  m ogło  spa ra l i żować  n a  
ki lka  minut  nie tylko cz łowieka  ale n a w e t  na js i ln ie j szego  k o n i a ;  i 
wp rzód  nim o b j a w i ł  zdan ie s w o j e  o zadz iw ia j ąc ych  w ł a s n o ś c i a c h  tej  
r y b y , — p o r ó w n a ł  j e  z w ł a s n o ś c i a m i  ryb z n a jd u j ą c y c h  się w  morzach  
Europy.  Jakoż  n a t y c h m i a s t  w  r. 1 8 0 5 ,  po powrocie do F ra ney i ,  u d a ł



się do Neapolu,  i czyni!  t am  spos t rzeżen ia  n ad  W ezu w iu s zem  i w ę g o ­
rzem e lek t rycznym.

Z wyżej  przytoczonego  r y s u  b iograf icznego ,  m ożna  postrzedz ch a ­
r akter  indywidua lny  Humboldta,  j a k o  uczonego ,  lecz specya ln ic  H u m ­
boldt  nie jes t  ani  f i zyk iem,  ani chem ik iem ,  ani geo log iem ,  ani zoolo- 
g iem.  Jeżeli  w  przec iągu  tylu lat , z a j m o w a ł  się bez p r z e r w y  c h e m i ą ,  
f izyką ,  h i s t o r y ą  n a t u r a l n ą  i a s t ronomią ,  za jęc ie  się temi p rzedmio tami  
by ło  dla niego ty lko  środkiem p r z y g o t o w a w c z y m .  —  W  młodości  H u m ­
boldt  zamie rzy ł  być  podróżn ik iem w  c a ł e m  znaczeniu  tego w y r a z u ;  
chc ia ł  011, j a k  sam w y z n a j e ,  o g a r n ą ć  u m y s ł e m  cały św ia t  f enomenów 
i si ł f i zycznych  w  ich w z a j e m n y c h  między s o b ą  s t o s unkach .  Dla do ­
pięcia tak  wzn ios łego  c e lu ,  po t r zeba  by ło  pos iadać  wiadomośc i  un i ­
w e r s a ln e  j a k i e  posiada ł  Humbold t ,  pon ieważ  bez g r un tow ne j  zn a jo m o ­
ści  n a u k  s p e c j a l n y c h ,  wsze lkie b a d a n i a  p rzyrodzen ia  w  o b s z e r n y m  
rozmiarze  i w sze lk i e  u s i łowan ie  ogólnego w y k ł a d u  z j aw is k  n a t u r y ,  
m o g ą  doprowadz ić  do r ezu l ta tów m y lnych  lub c h i m e r y c z n y c h . —  
Z tego s t a n o w i s k a  u w a ż a j ą c ,  życie n a u k o w e  Humbold ta  p rzed s t awia  
c h a r a k t e r  jednośc i  godny  podz iu  ienia,  i pod tym tylko wzg lędem m o ­
ż n a  p o j ą ć  u m y s ł o w e  za le ty  t ego ,  k t ó r y  w  przeciągu  lat  s z e ś c i u ,  
p r a c u j ą c  n i ezm ordo wan ie ,  wsze lk ie  s w o je  p race  i za jęc ia  tak  różne ,  
s k i e ro w a ł  do j edne j  idei .— Uczony  domator  i uczony  podróżnik,  m a j ą  
oddzielne obowiązk i .  R e zu l t a t a ,  k t ó r y c h  ż ą d a j ą  od spo k o j n y c h  prac  
g a b i n e t o w y c h ,  nie m o g ą  b y ć  p o r ó w n a n e  z temi ,  które podróżni o t r z y ­
m u j ą  n a  drodze t rudów,  n i ew ygód  i r zeczywis tych  n i ebezp ieczeńs tw.—  
Do uczonych  do m a t o r ó w  na leży  w y k o ń c z e n i e  dzieł  i monograf i j ,  k tóre  
codzień  s t a j ą  się bardziej  z a jm u ją c e m i .  Podróżn ik  n a  los szczęśc ia  
p u s z c z a j ą c y  się w  drogę ,  powinien naprzód  u łożyć  plan  ogó lny  b a d a ń  
i w  szczegó łach ,  spos t rzeżen iami  sw em i ,  w s k a z a ć  drogę  ludziom spe-  
c y a l n y m ,  którzy  w s t ą p i ą  w  j e g o  ś lady;  dla tego też dla podróżnika  
n i ezbędne s ą :  pog ląd  bys t r y  i n iemylny,  co oszczędza  cza s u ;  p rzeni ­
k l i w o ść ,  k t ó r a  w y k r y w a  j e d e n  fakt z d rug iego ;— i duch b a d a w c z y ,  
k t ó r y b y  potrafi ł  z małej  l iczby posf rzeżeu w y p r o w a d z i ć  szereg  pojęć  
zasadn iczych .  Bez wą tpienia ,  z n a j d u j ą c  się zaw sze pod w p ł y w e m  oko­
l iczności  z e w nę t r znych ,  m oże  on cza sem  omyl ić  się w  sw oich u y w o -
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d a c h ,  lecz prędze j też może  pos t rzedz  fak ta  u d e r z a j ą c e  i w s k a z a ć  j e  
s w o im  n a s t ę p c o m ,  a  w ó w c z a s  omyłk i  s a m e  m o g ą  być  pożytecznemi  
dla nauki.

Hum bold t  pos iada  w s z y s tk i e  te p rzym io ty  w  w y s ok im  stopniu i 
w s z y s t k i e  te zas ług i  po łoży ł  nie w  j e d n e j ,  lecz prawie  we  w s z y s tk i c h  
naukach .  Nie dość  n a  tern: dla wie lu  z nich u c zyn i ł  n a d z w y c z a j n ą  p r z y ­
s ługę ,  przez sw o je  prace  sp e cy a l n e ,  które  n a  z a w s z e  b ę d ą  mia ły  w a r ­
tość  r z e c z y w i s t ą  w  świecie  n a u k o w y m .  Z o s t a w i ł  on fizyce ogólnej 
b adan ia  o rozchodzeniu  się cieplika n a  powierzchni  kuli  z iemskie j ,—  
b o tan ice ,  s w o j ą  geografię roślin;  tą to dwie  g ł ó w n e  ga łęz ie n a u k o w o ­
ś c i ,  n a  k tó re  w p ł y w  j e g o  j e s t  n i ezap rzeczony ;  w s k a z a ł  bowiem  z u ­
pełn ie  n o w e  drogi i to s a m o  j u ż  mog łoby  unieśmier te lnić  imię au to ra .  
Jeżeli  od czasu  w y d a n i a  tych dzieł  da ła  się czuć  po t r zeba  z m i a n y  nie­
k t ó r y c h  za sad  w  nich z a w a r t y c h ;  jeżel i  w y k r y t o  fak ta ,  k tóre  się w y ­
m k n ę ł y  z pod formuł  ogólnych podług  ó w czes n eg o  s t a n u  nauk i— w l 8 1 5  
i 1 8 1 7  r . —-nic to d z i w n e g o ,  bo w  n a s z y c h  cza s ach  m a s ś a  w i a d o m o ­
ści  p o m n a ż a  się n ad zw y cz a j  b y s t r o ,  i j eże l i  kiedy k tokolwiek  u p r z e ­
dził  H u m b o l d t a ,  to c i ,  k tó rzy  w s t ę p u j ą c  w  j e g o  ś lady,  ubi jal i  tylko i 
r ozszerza l i  s z e r o k ą  j u ż  i p i ę k n ą  drogę  p i e rwe j  przez  niego prze toro-  
w a n ą .  —

Z e  zn ak o m i t y ch  ludzi sp ó ł c z e s n y c h ,  o k tó rych  wyże j  wspomnie l i ­
ś m y ,  Napoleon z n ikną ł  w ś ró d  b u r z  p o l i t y c z n y c h ;  Cuvier nie ż y je ,  
S za tob r i an  zamilkł .  J e d e n  Humbold t  wznos i  j e s z c z e  sw ój  g łos ,  ś w i a t  
n a u k o w y  s łu c h a  go  z uwielbien iem w innem  poprzednim j ego  z a s ł u ­
g o m ,  o c zeku jąc  n o w y c h .  Tak  w y s o k ie  p o w a ż a n i e  z j edna ł  sobie p r a ­
w n i e  i zupełnie sprawiedl iwie .  Jeżeli  w  każdej  z n a u k ,  któremi się 
Hum bo ld t  z a j m o w a ł ,  s ą  uczeni,  k tó rzy  wyże j  od niego s t o j ą ;  jeżeli  
w  chemii,  botan ice ,  geologii ,  zoologii ,  u s t ępu je  mie j sca  L aw o az i e r o w i ,  
Ż iu s s j e m u ,  Duchowi  i K j u w j e r o w i  — to j a k o  au tor  fizyki kuli ziemskiej  
z a j m u j e  011 p i e rwsze  mie j sce ,  przez  n ikogo  niezaprzeczone , obok tych  
wie lk ich  w ł a d c ó w  dziedziny n a u k o w e j .

J .  M ,

T o m  I ,  Z e s z y t  1. 4
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KRONIKA PIŚM IENNICZA POLSKA.

OJCZYSTE S P O M K I
W  pismach  do dzie jów daw n e j  Polski .  Dyaryusze, Ttelaeye, / V  
■ miętnikt i t. p. r. s łużyć m o g ą c e  do objaśn ien ia  dziejów k r a j o w y c h ,  

tudzież  Listy Historyczne, do p a n o w a n i a  k r ó lów  J a n a  Kazimierza  
i Michała  K o r y b u t a ,  oraz  l isty J a n a  Sobieskiego M a rs z a lk a  i Het­
m a n a  W .  Koronnego ,  z r ęk op i sm ów  zebrane  przez A m br ożego  Gra­
bowsk iego .  W  Krakowie .  Nak ładem Józefa  Cypcera .  T o m l s z y s t r .  
2 6 9 .  Tom II sfr. 3 0 7 .  w  8ce.  W  drukarni  Uniwersy teck ie j .  /  r y ­
c in ą  p ł a s ko rzeźby  w y o b r a ż a j ą c e j  Z y g m u n t a  I , która się znajdu je  
dotąd  w  domu b ę d ą c y m  w  roku  1 5 1 4  w ł a s n o ś c i ą  J a n a  Bonara .  
W y k o n a ł  ten por t re t  Balicki w  litografii s zko ły  T echn iczne j .  Z d e ­
w i z ą  S t a n i s ł a w a  G r o chowsk iego  i Ł ę c z y c k i e g o  B o te r a :

IIt story a je s t matką rozum u i mądrości ludzkie/.

W  t y m  zbiorze akt  u rzędowy ch ,  n ierównie  więcej c i e k a w y c h  r z e ­
cz y  zna leśe  m ożna  niż w  Lis tach  W ł a d y s ł a w a  IV i t. d. ,  o których już  
m ów i l i śm y  w pi śmie na s z e m  *). Omi jaj ąc  a lbowiem obrzędy  pog rze ­
b o w e  królów,  Mowę niespokojnego  S t a n i s ł a w a  O r z echow s k iego ,  for­
m y  w  przyjęc iu  p o s e l s t w , — n a p o t y k a  tu czytelnik pi sma do h is tory i  
L i s o w c z y k o w  s ł u ż ą c e ,  In s t rukcye  pos łom d a w a n e ,  a n a d e w s z y s t k o  
szczegó ły  o Bohdanie Chmielnickim i kozakach ,  Dziennik w o jny  zC ie -  
c i u r ą ,  dziennik w y p r a w y  p rzec iw  T a t a ro m  i kozakom z r. l G 7 1 s z y m ,  
o r a z  czynnośc i  w  obozie pod Chocimem 1 0 7 3  roku .  W s z y s tk i e  te 
s z c z e g ó ł y  obe jmuje  Tom p i e r w sz y  Upominek, z w y k a z a n i e m  s t a nu  
r zeczy ,  w z a j e m n y c h  pobudek  i r o zw i ązan i a  spo rów.  Oprócz  tego t e n ­
że tom zawie ra  k łosy  n a  polu dz i e jów  zebrane ,  a m ianowic ie :  S z c z e ­
g ó ły  h i s to ryczne  z rękopisu  T a d e u s z a  Czackiego c z e r p a n e ,  Dodatek  o 
L isowczykac l i ,  W i ad o m o ś ć  o kob ie rcach  podług wzoru  Rafae la  rob io ­
n y c h ,  n a z y w a n y c h  Potopem, Wiadomośc i  do dziejów sz tuk  p i ę k n y c h  
w  Polsce ,  a mianowic ie  a r t y k u ły  o a r t y s t a c h  cudzoz iemcach ,  niemniej  
o L e s i o w s k i m ,  L e k s i c k im ,  P r o s z o w s k i m ,  L i s e w s k i m ,  R a d w a ń s k i m

*) Patrz Przeglądu N a u k o w e g o  Nr. 31 z r. 1846.
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Andr. ;  do czego k róc iu tk ą  przydano  w ia dom ość  o rzeźbiars twie  i me-  
dalierstwie.  *) N a jc ie ka w sz e  w  tym tomie s ą  wypadki  z 1071  i 1 6 7 3  

roku ,  z asz l ę  pod dowództwem S t a n is ła w a  Potockiego,  Jerzego L u b o ­
mirsk iego  i J a n a  Sobieskiego.

Ró w ni e  j e s t  z a j m u j ą c y m  i Tom d rug i ,  miesz czący  w sobie Listy 
h i s t oryczne  z cz asów  Jana  Kazimierza i Micha ła  W  iśn iowieckiego; 
z epoki pie rwszej  najwięce j  m a j ą  wartości  L is ty  B o hd ana  Chmiclenki 

do Mikołaja Potockiego Kaszte lana krakowskiego ,  A dam a  Kisiela W o ­
j e w o d y  k i jowskiego  i Króla sam ego pisane.  W a ż n y m  tu j e s t  Uniwer­
sa ł  do kozaków d a n y  w 1 0 5 2  r. Lecz  nad  w szys tk ie  a r ty k u ły  w y ż ­
szość  m a j ą  n ie zap rzec zoną  Listy ur zędow e w  czas ie w o jn y  tureckiej  
o Podole i miasto Kamieniec pisane.  Jest  to d r a m a  rozpoczę ta  w 1 6 7 1 ,  
a  sko ńczona  w 10 7 3  r. W  pie rw sz ych  la tach pa no w a n ia  Michała Wi* 
śniowueckicgo,  Jan  Sobieski  I le tman,  j a k  g dyby  nie umie jąc  sobie po­

s tąpić  przeciwko przeważnej  sile tureckie j ,  dozwala  za br ać  Turkom i 

Ta t a rom ,  pobudzonym przez Doroszenkę,  całe  Podole i klucz do niego,  
K a m ie n ie c ;  nie zdoła p o w ś c i ą g n ą ć  zagon ów ta ta rskich pod L w ó w  a 
n a w e t  K ra s n y s t a w  s i ę g a j ą c y c h ;  ciągle się biedzi z nae iska ją cemi  go 
z e w s z ą d  t rudnościami ,  dopóki z a w a r t y m  nie został  ó w  g łośny  t rak ta t  
p o z b a w i a j ą c y  kraj  z tak znakomitej  prowincyi  i narzucające j  j eszcze  
haracz  n ie s łychany .  Wiadomo k a ż d e m u ,  że to wła śn i e  była epoka 
niezgody P r y m a s a  Prażmow skiego i s t ronnika  je g o  Sobieskiego z Mi­
cha łem Wiśniowiec kim ;— wiadome s ą  także n a s t ę p s t w a  z jazdy sz la ­

ch ty .  Lecz  po uczynione j  zgodzie pod Gołębiem s t ro nn ic tw a  przeci­

wnego z królem,  inne wcale  pole nastąp iło w y p a d k ó w j l ł a  taktyki  g łę­
bokiej H e t m a n a  koronnego:  pr zy go to wan ia  w  na jwiększe j  t a j emnic y  
porobione do w o jn y  zaczepnej ,  nie dozwoliły nieprzyjac ie lowi  zgro­
madzić  sił sw oi ch  pod Kamieńcem,  skutk iem czego J a n  Sobieski na-

*) W y p i s a w s z y  a u t o r  s z a n o w n y  5  t y l k o  w i e r s z y  o R e g u l s k i m  i to  j e s z c z e  

z B o l z e n t h a l a ,  p o w i a d a ,  iż: , , Zdaje się że ten ż y ł w W a rsza w ie ' '  A  

t y m c z a s e m  j e ż e l i  k o m u ,  t o  t a k  z n a k o m i t e m u  z b i e r a c z o w i  p o l s k i e m u  

j a k i m  j e s t  p. A m b r .  G r a b o w s k i ,  n ie  g o d z i  s i ę  n ie  w i e d z i ó ć ,  iż w  z a ­

p r z e s z ł y m  j e s z c z e  r o k u ,  w  T.  XV P r z e g l ą d u  N a u k o w e g o ,  m i e ś c i ł  się'  

ż y c i o r y s  R e g u l s k i e g o , p r z e z  j e d n e g o  z b l i s k i c h  j e g o  k r e w n y c h  n a p i ­

s a n y .
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pada  n a  I lu  s sejm a P a szę ,  pokonyw a go, zabiera tw ierdzę cliocimską 
' je d n ą  w y p ra w ą  kończy  c a łą  kam panię ,  zac ie ra jącą  hańbę zesztoio- 
roczną. W szystko  zaś  tak umiejętnie urządza , iż daje niezaprzeczony 
dowód w y ż s z o ś c i  polskiej taktyki nad turecką. Uwiadomi! o tern S o­
bieski um iera jącego W iśniowieckiego listem danym z namiotu Hussejm  
P aszy  w  dzień ś. Marcina, r. 17G 3 (1 1  listop.).

W czasie, w  którym tyle pisano o epoce Jan a  Kazimierza, W iśnio­
wieckiego i Jan a  Sobieskiego *) ak ta  urzędowe zebrane przez p. Ambr. 
G rabow skiego , mogłyby posłużyć za źródła spółczesne dla ty c h ,  co 
krytycznie ten przedmiot opracow ać  zam yśla ją .  W ogólności jednak  
powiedzieć nie można, aby Spominki ojczyste ogłoszone nieco zapó- 
źno, dostatecznie przedmiot ten w yczerpyw ały .  S ą  to raczej skazów - 
ki, szacownie dla pisarza, aniżeli dostateczny zasól). Ż y c z y ćb y  zatem 
należało, aby  nie przestaw ano nagrom adzać jak najw ięcej podobnych 
materjafów, m ających  w  innem w y s ta w ić  świetle dzieje ojczyzny.

    w.

Zapóźno i Jeszcze dość w cześn ie , dwie powieści przez Paulinę Z L.
Wilkońską. Tom ów  trzy. W arsz a w a ,  1 84 0  r.
S ą  dzieła sztuki, w których in tryga j e s t  tylko rzeczą  po d rzędn ą ,  

niby tłem do ryso w an ia  i rozłożenia dz ia ła jących  postaci. Do tego ro ­
dzaju głównie należy k o m e d y a ,  w artość  je j b y w a  nieraz z n ako m itą ,  
dla szczegółów, dla charak terów , pomimo nieznaczności intrygi. W  po­
wieści, której z ak res ,  dziś prawie niezmierzony, raz w  t ę ,  drugi raz 
w  o w ą  w padano  os ta teczność .—  I gdy  jedni n iepam iętni , iż pow ieść

ł ) Przytaczamy tu n iektóre z tych dziel:
a) Hislorija panow ania Jana Kazimierza, wyd. E. Raczyńskiego ( z r y c . ) 

w e dw óch tom ach, 1840.

b) Dzieje panow ania  Jana Kazimierza, przez Ks. Michała K ra jew sk ie­
go.  W arszaw a, 2 tomy, 1846, wydanie Michała Balińskiego.

c) Obraz Etckcyi króla Michała (ks. Korybuta W iśniowióekiego) przez 
księdza Józefa Gackiego (d ruk .  tylko w w yją tku).

d) Panow anie  Jana Sobieskiego, przez L. Rogalskiego. W arsz .  1846.
e) Pamiętniki do panow ania  Zygm unta 111, W ładysław a IV i Jana Ka­

z im ierza ,  2 tomy, 1846, w W arszaw ie  i t-. d.
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m a  być p e w n y m  rodza jem epopei d om ow e j  (a  więc  opowiadan iem dzia­
łan i a ) ,  zamienil i j ą  na  l i ry c z n e ,  sen ty ineu ta lno -ck l iwe  t rak taty  i m o ­
nologi k i l k u t o m o w e — inni z n o w u  (np .  D u m a s )  t w o r z ą  anegdo ty  lub 
p r o c e s s a  k rymina lne ,  p rzepe łn ione  n ieprawdopodob ieńs twami  a s ł u ż ą ­
ce j e d y n i e  do z aos t r zan ia  i z a s p o k o j e n i a  ciekaw ości .  A j ednak że  w ie­
r z y m y  t ym  n iepodob ieńs twom do p r a w d y ,  czy tam y  j e  z za jęc iem;  bo 
au to rowie  ich r az  sobie si lnie i wyraźnie  z a k r e ś l iw s z y  w  w yobr aźn i  
o b r a n e  pos t ac i— tak na turalni e k ie rować  niemi um ie ją  , tak  zręcznie 
u k r y j ą  s p r ę ż y n y  p o r uszan ych  m a r y o n e t e k ,  iż mimow olnie poc iągan i  
z s topnia  n a  stopień,  oszukan i  p r a w d ą  s z c z e g ó łó w ,  w ie r z y m y  w  k o ń ­
cu n a j w i ę k s z y m  n iep raw d o p o d o b i eń s t w o m  g łów nego  szkieletu powie­
ści .  W s z y s t k o  w ięc za leży od szczegó łów ,  od c h a r a k t e r ó w  i zgodnych  
z n a t u r ą ,  p o r u s z a j ą c y c h  niemi w y p a d k ó w  i namiętnośc i .

Nasze  powieści  polskie,  z w ł a s z c z a  w  os ta tn ich ,  niedaw nyel i  cza sach ,  
p r ze j ę ły  się r o m a n s a m i  o b c e m i ,  a  szczególnie j  f raucusk iemi  do tego 
s topnia ,  że nie tylko wiele odcieni ch a r ak t e r ó w ,  ale nawe t  bardzo c z ę ­
sto g łówne  typy ,  ż y w c e m  by ły  kopiow ane .  Kilka za ledwo m a m y  w y ­
ją tków' .  Do tej l iczby na leży  pani  P.  z L.  W.  Autorka  li s /  i  miasta, 
oraz wie lu  innych  powieści  orygina lnych ,  w  k tó r ych  nie d z iw noś c ią  
w y p a d k ó w  lub in t ryg ,  ale t łem k ra jow em ,  o d w z o r o w y w a n i e m  o b e ­
cności ,  oddaniem dziś sp o ty k a n y c h  p o s t a c i ,  a  n a d e w s z y s t k o  d ą ż n o ­
śc ią  j a k  n a j s z l ache t n i e j s zą ,  z y s k a ł a  p o w s z e c h n e  przyjęc ie .  T r e ś ć  no­
w y c h  powieśc i  j e s t  n a s t ę p n a :

P iękna  Hermin i ja ,  z e p s u t a  na j b ł ędn ic j szem ale pańs ko -m odnem  w y ­
ch o w an iem ,  o c z y t a n a  w  r o m an sach  f raucuzk ich  bez żadnego  w y j ą t k u ,  
m a j ą c  j u ż j 2 5  lat! posz ł a  za  m ą ż  za W ie l o m i r s k i e g o ,  m a ję tnego  o b y ­
w a t e l a — urodzonego  z matk i  ks iężniczki ,— l iczącego przesz ło  lat  4 0 ;  
a  posz ła  za m ąż  nie z w y b o r u  se rca  ale dla zrobienia  l o s u ,  g d y ż  się 
j e j  i nna  nie zda rzy ła  partja. D w a n a ś c i e  lat upłynęło  j e j  n u d n i e ,  n a  
w 'S i  w  A u g u s to w s k i e m ,  g d y  z j aw i ł  się p iękny ,  w'e I r ancy i  w y c h o w a ­
ny ,  2 2  letni Artur Szrcniaw' ski .  Ar tura  za ję ła  Hermini ja p i ę k n y m  śpie-  
w e m  sw o im ,  a że w  A u g u s to w s k i e m  parysk iemu w y c h o w a ń c o w i  c z a s  
t a k ż e  nudnie  ubiegał ,  w ięc  z a w i ą z a ł  z H e r m i n j ą  mi łos tkę .  P an i  Wie-  
lomirska  z n a jd u j ą c  w  Ar turze  o d d aw na  m ar zony  i d e a ł , — rzuca  m ę ż a
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i dzieci, z k tó r ych  jedno  niebezpiecznie  c h o r o w a ł o , — i n a r z u c a  się Ar­
tu rowi ,  w y j a w i a j ą c  przed  św ia t em  s w o je  dla niego miłość.  W k r ó t c e  
po tem umiera j e j  s y n e k ,  k tórego w  chorobie o p u ś c i ł a , — umiera  i jej 
m ą ż  ciężkiein z m ar tw ien iem  dotknięty.  Artur żeni się z Herm in ją ,  jpż  
nie z miłości ,  k tó ra  s z ybko  p rzeminę ła ,  ale dla oca len ia  resztek  o s ł a ­
w i onego  honoru  Herminii .  Ar tur  po 4eh  latach p r z y k re g o  i n i eznośne­
go d lań  z w i ą z k u , — poznaje  ś l i czną ,  młodą ,  pe łną  poezyi Zofiję,  ozdo­
bioną  urok iem i na jsż lać l i e tme jszemi  uczuciami .  Potrafi ł  p o z y s k a ć  jć] 
s e r c e ,  bo  Zol i ja nie w i e ,  że Artur żona ty.  Ar tur  s t a r a  się o rozwód 
z Hermin i ją ,  ab y  się móg ł  z Zof i j ą  ożenić.  P rzypadek  zdradza  przed  
Zofi ją,  że Ar tur  j e s t  żo n a ty m ,  co g w a ł t o w n e  na niej  czyni  wrażenie?  
—  a do uzupe łnien ia na jbo leśn ie jszego  u c zuc i a ,  odbiera o b e l ż y w y  list 
od Hermini i .

Zoli ja w  samej  wiośn ie  życia ,  wielkiemi  j u ż  dotknię ta  n ie s zczę śc ia ­
mi,  pod t y m  n o w y m  c i o s e m — u s y c h a — u m ie r a .— Uermin i ja  u t r a c i w ­
szy i drugie a os ta tni e dziecko s w o je ,  có rkę  po W ie lom i r s k i m , — o pu ­
sz c z o n a  i poga rdzona  przez Ar tu ra ,  poznaje zapóino  w y s t ę p n e  błędy 
sw o je  i na j s roższym oddana  j e s t  wyrzu tom  sumienia .  Artur po śmie r ­
ci Zofii zos ta je  bez  pocieszenia.

W  tej  powieści  au to r ka  g ł ó w n y  cel mia ła  w y k a z a ć ,  j a k  s t a n o w c z o  
b łędne  w y c h o w a n i e  w p ł y w a  na ca łe życie  kobiety,  a z m y s ło w a  n a ­
m i ę tn o ś ć  j a k  ł a tw o  p rowadzi  do zbrodni.

Co do A r tu ra :— miłos tka  z kobie tą  z a m ę ż n ą  i m a t k ą — z kob ie tą  o 
1 )  lat  od niego s t a r s z ą ,  n i eszczęśnie  w p ł y n ę ł a  na  całe życ ie ,— za t r u ­
ł a  m u  wiek  młody i ciężkie zg o t o w a ła  z g r y z o t y . —  „ Z o f i j ą  n a s  poże­
gna ła ,  bo aniołowie nie d l a  tej ziemi” , powiedzia ł  Antoni,  przyjac iel  
Ar tu ra .  Tę  to Zofiję uzacn i ł a  nam au to rka  c h a r a k t e r e m  n a d z w y c z a j  
p i ę k n y m ,— dla Zofii zbudzi ła spó łczuc ie  czy te ln ika ,  w s z y s t k o  w  Zofii 
było  s z i ache tnem — um y s ł ,  se rce  i dusza,  powie rzchown ość  n a w e t  za ­
c h w y c a j ą c a ,  i ten to idea ł  uroczy,  Artur u t r a c a ,  j a k o b y  n a  uka ran ie  
lekkomyślnośc i  s w o je j .

T r e ś ć  drugiej  powieści  p. t. Jeszcze dość wcześnie, jest następująca:

P a n  Leon  Żarli cki ,  chłopiec ł adny,  dosyć  ma ję tny ,  po kilkoletniem 
b ł ąkan iu  się na  wielkiem ś w ie c i e ,  gdzie s t a r a ł  się p rz e s t a w a ć  z oso-



biu iii do a rys tokrac ji należąeemi, w  swojem sąsiedztwie wiejskiem 
poznał ładną, młodą, stu-tysieczną pannę, Ju Iij§ Soliiesławską,— i dla 
braku lepszej party i, oświadcza się o je j rękę. Zezwalają rodzice, ze­
zwala Ju lija — następują zaręczyny. W  domu pp. Sobiesławskićji ba­

w i panna Leokadja, arystokratycznego urodzenia, córka niegdyś bo­
gatych, obecnie zubożałych rodziców ,— zazdrośnem okiem patrzy na 
szczęście Julii. Dumna, bez serca, bez m ajątku, pragnąca losu, za­
w iązuje in trygę , aby zmyśleniem ogromnego na nią spadku fam ilij* 
nego, Leona dla siebie pozyskać. W czasie tej in tryg i, podróżna p rz j'- 

goda sprowadza w  dom pp. Sobiesławskich szlachetnego młodzieńca) 
Stefana llunow skiego. Julija  w idzi jego um ysłową wyższość nadLe - 
onem i pomimowolnie nim się zajmuje, lecz całą wolą obowiązku za­
ręczonej, walczy przeciw uczuciu dla Stefana. Doktor D rew licz, do­
m owy przyjaciel pp. Sobiesławskich i dawny przyjaciel Stefana, a Le­

onem pogardzający, podnieca w  niej to uczucie i dodaje nadziei Stefa­
now i, który .Juliją namiętnie pokochał. W  tym to czasie Julija odbie­
ra  list od Leona, w  którym  je j donosi: , ,wplątałem  się w stosunki, 

które jakko lw iek  mnie do nich honor i najszlachetniejsze uczucia w ią ­
zały, przecież zgubne za sobą mogą pociągnąć s k u tk i!”  i że dla tych 

powodów zrzeka się prawa do je j ręk i.— Julia zbladła przeczytawszy 
ten list, lecz bez wahania się mówi do matki, że chce z nim dzielić los 
sm utny, żc teraz mniej niż kiedy kolw iek w inna się z nim rozłączać. 
„W sza kże  to teraz mój podwójny, św ięty obowiązek”  wyrzekła, t łu ­

miąc miłość swoję dla Stefana. Tutaj D rew licz zaczyna energicznie 

działać, jedzie do W arszawy i nikczemność Leona odsłania, k tóry dla 
(spodziewanych) m ilionów zamierza się żenić z Leokadją. —  Julia 
przekonana o podłości Leona, wolniej oddy cha— i w  pół roku później 
oddaje sw oję  rękę cnotliwemu Stefanowi. Leon po ślubie z Leokadją 
z przerażeniem dowiaduje i przekonywa s ię ,— że ów kilkom ilionow y 
spadek, by ł  zmyśleniem; w idzi się nagle zepchniętym ze szczytu swych 
marzeń i przykutymi do kobiety', której nie kocha i nie szanuje.

W tej drugiej powieści pragnęła autorka okazać, ile jest złudzeń 
dla m łodej dziewczyny (Ju lii) posłyszyć po raz p ierwszy z ust przy­
stojnego młodzieńca, mamiąca brzmienie wyrazów „ ko cha m  c ig”  i
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j a k  ka ż d a  ro z są d n a  m a t k a  c z u w a ć  pow inn a ,  aby  je j  córka p ierwszego 
w r a ż e n i a  nie poczy ta ł a  za  miłość.  P rz y t a c z a m  co o Julii D r e n  licz po­
wiedz ia ł :  „ j e s t  to m ł o d z in d in e  s tworzenie  bez na jmnie j sze j  z n a j o m o ­
ści  ludzi,  i stota u w a ż a j ą c a  w s z y s t k o  z dobrej  tylko s t rony ,  nie w i d z ą ­
ca .  a  racze j  nie chc ą c a  widzieć w a d  cudzych .  Czuła,  ła two p r z y j m u ­
jąca  w r a ż e n i a ,  nie dz iw w i ę c ,  że młody ,  p r z y s to jn y  młodz ien iec ,  że 
t en ,  k tó rego  p o c h w a ł a  nieraz o j e j  obi ta  się u sz y ,  umia ł  się podobać ,  
i nie dz iw,  że p o s ł y s z a w s z y  z j e g o  us t  czarodzie j sk ie  słow o kocham 
cię! u r z e c z o n ą  z o s t a ł a ,  że te w y r a z y  w z r u s z y ł y  je j  młode  i miękkie 
se rce ,  i że to wzruszen ie  w z i ę ł a  za  odpowiednie  im uczuc ie . ”

W  pos taci  L e o n a  u o b e c n i a  nam au to rka  wielu m łodych  ludzi ,  k tó ­
r zy  dla s z częśc ia  wielkich p o s a g ó w  i a r y s t o k r a t y c z n y c h  z w i ą z k ó w ,  
w w r zek a j ą  się sw ej w ł a s n e j  godnośc i  i t r a c ą  sk rom ne  lecz rze te lne  
szczęśc ie .

Pod wzg lędem  obrobien ia czynimy to spos t rzeżen ie ,  że au to rka  n ie ­
r az  z u s t ę p ó w  kwiec is tej  b a r w y  nagle w s u c h ą ,  p rozaiczną  drobiazgo-  
w o ś ć  p r zech o d z i ,— b r ak  to j e s t  c i ąg łego  usposobien ia  p i s a r s k i eg o .—  
W  oddaniu  ch a r ak t e r ó w ,  Zol i ja  w  p i e r w s z e j ,  Drew licz w  drugiej  po­
wie ś c i  naj lepiej  s ą  skreś leni .  R o z s ą d n e j ,  pe łnej  mac ie rzyńsk ich  uczuć  
pani  S o b ies ł aw sk ie j  zdania ,  za  n a u k ę  dla młodych p an ienek  pos łu żyć  
m ogą .  L e o n ó w  Żar lickicli  w yborn ie  nam a u t o r k i  skreś l i ła  w  w y r a ­
zach Drewlicza :  „ i c h  j e d y n y m  -zabieg iem j e s t  nabyc ie  m a j ą t k u  bez 
pracy  i zapewnienie  sobie w ygód  i p rzy jemnośc i  życ i a ;  k tó rzy  się p o ­
d lą ,  n ikczemnie ją ,  by  się w d r a p a ć  na j a k ą ś  ł y s ą  górę,  gdzie się żadna  
zd r o w a  rośl ina nie p r z y j m u j e ”  i t. d. i t. d. ( p o r ó w n a n i e  do łysej  gó r y  
j e s t  bardzo poczciw e).  I n n e  osoby nie s ą  dosyć  w yda tne .  Język  żadne-  
mi p r ow ineyona l i zmami  ze sz p e c o n y  nie j e s t ,  a w  obrazkeh,  w  k t ó rych  
a u to r ka  przechodzi  w  r z e w n o ś ć  i tk l iwość ,  j e s t  n a w e t  ozdobny.

s.

I  O W I K ¥ .
J. 1. K r a s z e w s k i e g o ,  n o w y  u t w ó r  w e  4ch tom ach  p . t .  Sfinks, d r u ­

kuj e  się ŵ  W a r s z a w  ie w  ks ięgot łoczni  S. S t r ą bsk iego ,  n a k ł a d e m  S. II. 
Merzbacl ia .— Tenże  znak o m i ty  au to r  nap isa ł  n o w ą  p o w i eś ć  w  rodza ­
ju  Ulani/, pod tytułem:  Ostap Bondarenko.
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